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Miejsce i czas wydarzeń Pożóg, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe Pożóg, dwudziestolecie międzywojenne, II wojna światowa,
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Majątek w Pożogu
Zarządcą majątku w Pożogu był Sudnik. Tam jest tysiąc dwieście hektarów – nie
tylko tu, bo jeszcze w Puławach, Osinach aż pod Sadowice za Wisłą – to był jeden
majątek. Za Niemca właścicielem był Panwicz, generał lotnictwa, i jego żona też tu
była. Przed wojną wszyscy szli do tego majątku, pracowali na polu, kartofle zbierali,
przy żniwach pomagali, kosami się kosiło; ja nie kosiłem, bo byłem za mały.
Stoi tam taki pałac, nazywaliśmy to dworem, tam rządca mieszkał. Były takie długie
czworaki, tam mieszkali robotnicy, którzy w majątku pracowali. Przed wojną były tu
trzy stawy, hodowali ryby.
Jak Niemcy weszli, był tam Panwicz z rodziną, poza tym Kozak, Rybacki, on umiał
mówić po polsku i po niemiecku, i inni Kozacy, którzy pilnowali majątku Panwicza. On
sam rzadko tu był,  tylko żona i  dzieci.  Ona przekręcała pierścionki do wewnątrz
oczkami i służbę po twarzy waliła, kaleczyła im twarze, była bardzo wymagająca.
Raz przyjechał do dworu partyzant z AK na koniu, ale Kozak go nie wpuścił, tylko
wypytywał,  kim  jest.  Przedstawił  się,  mówi:  „Partyzant  jestem.  Służbowo  tu
przyjechałem” i mówi, że się musi z Panwiczem widzieć – wiedział, że on jest we
dworze,  może  go  obserwował.  Kozak  poszedł  do  Panwicza,  zameldował  mu  i
Panwicz się zgodził, wpuścili  partyzanta. Rozmawiali z pół godziny, może dłużej.
Upłynęły ze dwa dni, naładowali dwa wozy świń, mąki i pojechali pod Stok. Tam te
wozy przeładowali partyzantom, oni podziękowali, nie bali się.
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